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SKLEP STOW ARZYSZENIA

ZGODA w  Płocku
zaopatrzony stale w towary kolonialno-spo- 
żywcze i inne; przyjmuje w komis do sprze- i 
dąży wszelkie artykuły drobnego gospodar­

stwa wiejskiego po cenach targowych. 
Kasa pożyczkowa ptaci od wkładów w dro­
bnych kwotach do rb. 100— ti^, od sum 

większych 4— 1% stosownie do terminu.

REJENT JOZEF I D U
otworzył kaneelarję w Płocku 

przy ul. Tumskiej, w domu 

dra Brzozowskiego.

Zarząd Płockiego Towarzystwa
W z a je m n e g o  K re d y tu

podaje do wiadomości osób intereso­

wanych, że poczynając od dnia 1 13 

października r. l>. pobiera 8 l/a* w 

stosunku rocznym od skupu weksli i 

pożyczek na zastaw papierów pub li­

cznych.

KOFEKTOT?
Fortepianów i Pianin Fabryki KEUNTOPF i SYN

w  W arszawie
bawiący chwilowo w 1’lockn 

p r z y j m u j e  za m ó w ie n ia .
Wiadomość w księgarni L. 15 U KIEGO.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 1 do 7 października 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, po w. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kierunek 

chmur 

1 1>-

Opady
U w a g

7 r. l p . 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. 1 P-19 w.
m. in.

1 N. 14,8 21,8 11.4 16,0 Si W i U 0 0 2 O rosa

2 P. 13,2 •23,5 17,-2 14,6 Ei SEi Si 0 0 1 O — rosa

3 W. 14,3 15,6 8,9 1-2,9 S\Vi Wi Wo 9 10 O W — rosa

■t Sr. 8,7 17.4 10,0 1-2,0 Si SWi S, 0 0 0 0 — rosa

5Cz. 9,6 18,6 9 7 12,6 So Si U O 0 O 0 — mgła, rosa

6 P. 8,4 10,7 3.8 7,6 U Wo No 10 10 0 w — mgla, rosa, wr n.szron

T S. -0,8 11,8 6,4 5,8 Ei SEo So 0 0 10 0 2,1 szron, pierw 
[deszcz

przym. 
w nocy.

Moritz Lewenstein
wyjechał do Wągier 

po zakupy win.
— ł-

Kalendarzyk tygodniowy
H wlęcl K ościo ła  
R .-Kato llek fcgo .

Sobota 14 pa/d. Kaliksta
Niedziela !f> 
Poniedz. 16 
Wtorek 17 
Środa 1£

Czwartek 19 
Piątek 20

Jadwigi i Ter. 
Martynjana 

Wiktora i Mai**-. 
Łukasza Ew. 
Piotra z Alk. 
Ireny, Marty

Im iona

fllow ladsk le

Dzierży mira 
Drogosława 
Uadzisława 
Zytisława 
Bratumiła 
Ziemowita bl. 
Budzisława

Wschód słońca o godz. fi m. 28.
Zachód słońca o cod/. 5 m. 3.

Zmiana księżyca: Pełnia dn. 18 pażdz. 
o godz. 11 r.

Wysok. wody na Wiśle d. 10 pażdz. 3 stóp 12 cali. 
pod Płockiem. d. 11 „ 3 ,, 10 r 

d. 12 3 *. 10 „

Temperat. w Płocfu: <7°d. 10 pażdz.
d. 11 „ 
d. 12 „

V w
r>;n

7 r. i p.p.
*3,2 11,2 
6,7 10,8 9*7 
4,2 11,5 10,6

.Ja rnu iy k i: W gub. płockiej: 17 pażd. w Do­
brzyniu n. Drwęcą, w Lipnie, 18 paźd. w Ciecha­
nowie, w Szreńsku, 19 pażd. w Skępem, 23 i 24 
w Bieżuniu, 25 w Bodzanowie.

W gub. łomtyUkiej, 16 pażd. w Ostrówiu, IN w 
N-rze 24, w Nowogrodzie, w Zambrowie i w Czy­
że wie.

Średnia 11,6 

Objaśnienie znakón\ S— południe, W 
tra oznaczają jego silę: 0 — b. slaby wiatr, 

ry—zupełna cisza.

Suma opadu 2,1 

-zachód, E— wschód, N— północ; liczby przy kierunku wia- 
1— umiarkowany, 2— dosyć silny , 3— b. silny, U bez lite-

Teatr. W sobotę i w niedzielę 
pażdz. wieczór humorystyczny moi 
TURA ZAWADZKIEGO.

dnia 14 i 15 
ologisty A Ii -

Zmiany w duchowieństwie w dyecozji  p łockie j.
Administratorem parafji trójsk w ponr. rypińskim 

mianowany został ks. Stanisław (iugolnrski, admi­
nistrator parafji Pawłowo w pow. przasnyskim. 
Do Pawłowa przeniesiony został ks. Józef Orłowski, 
administrator parafji Krajkowo, w pow. sierpskim. 
Do Krajkowa naznaczono ks. Adolfa Ooidtienskiego 
administratora par. Królowo w pow. płońskim gub. 
warszawskiej, Ks. Wincenty JałirrAski, wikarjusz 
parafji Wąsewo w pow. ostrowskim przeniesiony 
został na wikarjus/.a do parafji Bieżuń w powiecie 
mławskim.

Zmiany w stużbie i mianowania.
Zarządzający wy dziali rn Banku Państwa w To­

bolski! r. -t. Szatynów przeniesiony został do poni­
ży, Feliks Wojciechowski zatwierdzony w godnoś­
ci sędziego gminnego (I okr. w pow. ostrołęckim* 
Kandydatem na posadę sądową zamianowany Józef 
Kossykowski, w godności ławnika I okr. gminnego.

Urzędnik poczt. t«*lgr. kantoru w (irajowie, kolg. 
r. Charłampowicz przeniesiony do kantoru w Ostro­
łęce. Sekretarz gub. liielanowski zamianowany u- 
rzędhikiem kantoru poczt. telg. w (irajowie. Nad- 
zorc > oddziału poczt. telg. Wysoko-litewskiego Ju ­
rewicz przeniesiony do kantoru szczuczyńskiego. 
Urzędnik z Czyżewskiego oddziału de ruta prze­
niesiony do kantoru w Łukowic. Urzędnik z kan­
toru poczt, tuljfr. w Szczuczynie, Szelewila prze­
niesiony do Czyżewa.

Korespondencje . ‘ 1 ' .
Często w pismach tygodniowych można 

się spotkać z zarzutem przeciw pismom co­
dziennym, iż w doniesieniach swych z pro­
wincji notują tylko wiadomości o przedstn 
wieniaoh amatorskich, koncertach, popisach 
cyklistów, polowaniach, zabawach i t. p. I 
same jednak tygodniki, cierpią na brak ko- 
respondenejlz prowincji i—z vi yjątkiem może 

1 „Głosu,” prowadzącego—stały, obfity dział 
prowincjonalny, w bardzo skąpym sto phi u 
posiadają wiadomości o jej życiu.

o nabycia

' D O B R A N E  P A R Y
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESN A

Nagrodzona na konkursie „Głosu" z funduszu ziemian Krośniewickich 

78) PRZEZ

I_i-u.ćL-wi!Łę G o d l e w s k ą .

irki:

o dla c h o r#  
ltza. Cenak.'

'ernikowr„ iCena kap'3 
zio Sulpri
czelada ^  

Cena kop.3
tnisławaKo^ 

>ski. Cenaj.1

u'»r«»*skł-

„Czemu wy się trujecie nawzajem, czemu sobie psu­
jecie życie i czemu żadne nie chce pierwsze wyciągnąć 
ręki do zgody? Kto zawinił, ten powinien to zrobić. 
Nie jesteście dziećmi, lecz ludźmi, którzy myślą i czują. 
Uierzcie przykład ze mnie i Leona. Miłość i ambicja, 
to dwie rzeczy różne. Nigdy długo nie mogą iśc w pa- 
i*e. Leon poświęcił ambicję, zawinił, lecz do winy <ię 
przyznał. A ja mu tego nie utrudniłam, przeciwnie, na­
wet dobrze nie wiemy, kto pierwszy krok zrobił i jeste­
śmy szczęśliwsi dziś, niż kiedykolwiek. Teraz on już 
wie, jakie ustępstwa mogę mu robić, a jakich nie mogę, 
ja także poznałam go lepiej i chyba naszej drodze życia 
już żadne zaćmienie nie grozi. Dla tego was nie rozu- 
nueiu. Albo żadne nie zawiniło i stoi między wami cos 
urojonego, albo przyznać się nie chcecie. Powody, o któ- 
rycb wiem dotychczas, to żadne powody, llańko, nie psujcie 
sobie życia!”

Przeczytawszy te s łow a po raz nie wiedzieć który, 

Hanka zftowu patrzyła na pustą drogę.
Tak. I jej się czasami zdawało, że między nimi sta- 

pęlo coś urojonego, ale to była nie prawda. Nie koebał 

jej, oto wszystko.
Gdy przed rokiem wróciła z Warszawy do Rucinka, 

Rdy się dowiedziała, że on był, że zabawił t)lko  godzinę 

i pomimo zmęczenia pojechał z powrotem do niej, wtedy 

przecież napisała do niego. Biedny, nieśmiały list! Całą 

°oc nad uim siedziała i całą noc nad niui płakała, lecz on

nie domyślał się tego. Widział tyłku litery, powiązane 
w wyrazy i zdania. Nie odszukał między wierszami ani 
j.'j upokorzenia, ani męki, ani tęsknoty, ani łez. Nie kochał. 
Kochając, nie odpisałby jej z takiom szyderstwem i z ta­
ka, wzgardą. „Po odebraniu obu listów pani— mówił— tak­
że doszedłem do wniosku, że oboje popełniliśmy omyłkę. 
W  małżeństwie, istotnie serce powinno odgrywać pierwszą 
rolę, nie rozum, cóż dopiero fantazja. Jestem człowiek 
szczery, chodzę prostemi drogami, nienawidzę dyplomacji, 
schylam tylko głowę przed prawdą. Nie zdążyliśmy po­
znać się wzajemnie, ja wszakże wierzę dzisinj, że wni­
knięciem w tajemne życzenie pani, zasłużę sobie tylko 
na jej wdzięczność Życząc szczęścia na nowej drodze 
życia—bezemnie, pozostaję z szacunkiem...” Tak. Odpisał 
jej słowami tego nieszczęsnego listu, który dla niej miał 
być probierzem jego kochania. Co ją  popchnęło wtedy 
do podobnie szalonej próby? Miał słuszność. Nie chodzi­
ła prostemi drogami. Nie ch> lila głowy przed prawdą. 
Kochała i wyparła się. Teraz, gdyby nawet umarła 
z miłości, on jeszczeby nie uwierzył. Nie kocha. Już nie 
kocha! Liukowska pewno wie o tein i dlatego nie pisze.

Zacisnęła ręce, a gdy na drodze ukazał się posła­
niec, wysłany na pocztę, patrzyła na niego oczami, 
w których był prawie nieprzytomny przestrach.

Jeżeli list ma być zły, jeżeli ma jej resztę odebrać 
nadziei, tu lepiej niech go nie będzie wcale. Złego nie 

chce, boi się, straszno jej!
Odebrała paczkę gazet, posłaniec odszedł, zuiknął 

w bramie, ona jeszcze nie śmiała przerzucić papierów. 
Potem, tylko ukradkiem spojrzała na pierwszą kopertę- 
Od Melki- Wolno ją  wysunęła z opaski i spojrzała ua 
drugą. Od Staszka do mamy. I tu, zapomniawszy o stra­
chu. ogarnięta naglą gorączką, dyguczącemi palcami po­
częła nagle rozrywać opaski i gazety. Napróżno. W y- 
padt jeszcze jeden lisi, od Łunieckiej do Marjana. Od 

j Linkowskiej nie było nic.

Dziewczynie opadły ręce. Zapomniawszy, jak się 
tego listu od przyjaciółki bata, teraz zapragnęła go miec 
koniecznie i czuła do Linkowskiej żal.

— Żeby choć parę wyrazów!— skarżyła się w du­
szy— choć dwa słowa—zdrów, czy chory? Przecie tak 
niewiele, tak mało żądała. Ale Jadwiga szczęśliwa, 
w szczęściu zapomina się o drugich, o niej wszyscy za­
pomnieli, sama jest i zawsze będzie sama!

Oparłszy łokcie na kolanach, schowała twarz w ręce 
i łkała cicho. Lecz brązowy wyżel Marjana, przecią­
gając się leniw*1, podszedł, siadł, długo zadumanemi 
oczami patrzył na dziewczynę, potem zbliży! się zupełnie, 
położył na jej kolanach głowę i znowu patrzył, wycze­

kując.
’ Wstrząsnęła się, nachyliła, rękami objęła aksamitną 

szyję wyżła i do jego głowy przytuliła własną, myśląc 

z coraz większem rozrzewnieniem:
— Nawet pies ci współczuje, dlaczegóż człowiek nie 

miałby się ulitować? Przecież musiał cię dawniej kochać, 
nie udawał, ale ty byłaś zawsze zimna i dumna. Trzeba 
było być taką, jak inne, jak te kobiety, o których mówił 
Wieżajski, trzeba go było przytrzymać litością, czy ner­
wami, wszystko jedno!... Przytrzymać!... Nie puścić!.,. 
O, tak, za szyję objąć i wołać—zostań, bo bez ciebie nie 
mogę! Byłby został. Ale tys inna, niż wszystkie. Tys 
dla dumy podeptała szczęście, u ięc teraz... Puściła psa, 
wstała i miała na twarzy zorzę.

— Teraz dla szczęścia podeprzesz dumę, napiszesz 
i duszę mu otworzysz do dna. Niechaj z nią robi, co 
zechce. Ma do niej prawo, bo jego jest. Ale on się 
ulituje, przebaczy, wróci! Przecież Marjan przebaczył 
Łunieckiej, odpisał jej na list, teraz ma znów odpowiedź, 
za parę dni, może jutro do niej pojedzie, zapomni, da­

ruje... 1 tobie darują!
(C. d, n.)
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Gdzie przyczyna tego, że życie i potrze­
by prowincji tak słabe tylko i dorywcze 
odbicie znajdują w naszej prasie, że o tem, 
czem żyje i oddycha prowincja, i nie tylko 
wieś, ale mieściny i miasta, i większe ośrod­
ki prowincjonalne, mamy tylko ogólne i nie­
wyraźne, a często wprost błędne pojęcia? 
Gdzie zarazem środki do zaradzenia temu 
poważnemu brakowi, i co mogłoby obudzić 
żywszy na tem polu rucli wśród inteligien- 
cji prowincjonalnej, skłonić ją  do przyło­
żenia się do pracy nad bliższem poznaniem 
potrzeb i życia prowincji?

Korespondencje wskazanego powyżej ro­
dzaju świadczą przedewszystkiem o jało- 
wości piszących lub zbyt łekkiem trakto­
waniu przez nich swego zadania; o tem, że 
ludzie z prowincji, którzyby mogli zrobić 
na tem polu więcej, ustępują miejsca ta­
kim, którym albo czas, albo nieznajomość 
miejscowego życia i brak stosunków, a czę­
sto brak umysłowych kwalifikacji, nie da­
ją  dostrzec w życiu i otoczeniu nic waż­
niejszego i żywotniejszego nad owe drugo- 
i trzecio-rzędne objawy życia społecznego. 
Natomiast zobrazowanie tej lub innej stro­
ny życia, zbieranie danych o żywotnych 
interesach danej miejscowości, jej warun­
kach ekonomicznych, przemyśle, rolnictwie, 
handlu, przedstawienie potrzeb ogółu lud­
ności i jej warstw poszczególnych, szkolni­
ctwo, czytelnictwo, oświata i t. d., to wszy­
stko rzeczy, które wymagałyby od kores­
pondenta bliższego zapoznania się z odpo- 
wiedniemi gałęziami życia, posiadania lub 
wyrobienia w sobie pewnej metody orjen- 
towania się i rozglądania w otoczeniu, ja ­
kiej takiej umiejętności posługiwania się 
danemi statystycznemi, w każdym zaś ra­
zie pewnego zasobu dobrych chęci i małe­
go choćby nakładu pracy. Dopóki mowa 
o dobrych chęciach, wszystko dobrze. Ma­
my bowiem na prowincji sporo ludzi, któ­
rzy pisaliby chętnie, i dostrzegłszy godniej­
szy uwagi fakt lub oprawę, zasługującą na 
pomieszczenie w pismach, długi czas noszą 
się zmyślą wysłania korespondencji, z chwi­
lą jednak, gdy się spotkają z jakąś trud­
nością lub przeszkodą w zbieraniu danych, 
rzucają pióro w kąt lub ślą do pism wia­
domość o przedstawieniach, cyklistach, ba­
lach i t. p.

Wina tu nie samych tylko koresponden­
tów. Za głębszą przyczynę zjawiska, o któ- 
rem mówimy, należy uważać nader utrud­
nioną kontrolę nad wielu bardzo dziedzi­
nami życia, (niedostępność ich dla obser­
wacji i krytyki). Niedostępność tak wielu 
gałęzi życia dla kontroli ogółu, sprawia, że 
najważniejszych często spraw korespondent 
poruszyć nie jest w stanie, bo nie ma o nich 
żadnych danych, i zebrać ich nie może.

Skutecznym środkiem do lepszego zorga­
nizowania sprawy korespondencji z prowin­
cji mogłoby być urządzenie w większych, 

a nawet niektórych mniejszych miastach | 
prowincjonalnych czegoś w rodzaju stałych !

organów czy komitetów redakcyjnych, zło­
żonych z korespondentów różnych pism. 
Organy te, uwzględniając nawet „wymaga­
nia” konkurencji, na pierwszym jednak pla­
nie stawiając korzyść społeczną i dobro ogó­
łu, zajmowałyby się gromadzeniem i udzie­
laniem sobie nawzajem przez koresponden­
tów wiadomości z życia miejscowego, zbie­
raniem i sprawdzaniem danych, ułatwiając 
sobie zadanie podziałem pracy; dalej oma­
wiałyby ważniejsze kwestje i potrzeby miej­
scowe, zasługujące na podniesienie w pis­
mach i podnosiłyby je w danem jednem 
lub kilku pismach naraz. Taki komitet re­
dakcyjny mógłby nadto zwracać się do lu­
dzi, ‘którzyby mn mogli dostarczyć odpo­
wiednich informacji i wskazówek, przedsta­
wicieli miejscowej intełigiencji, do ludzi sto­
jących w styczności z tą lub inną insty­
tucją społeczną lub publiczną, z tą lub in­
ną specjalnością, do fachowców, kierowni­
ków miejscowych pism i t. d.

Główne jednak zadanie takich organów 
redakcyjnych polegałoby na systematycz- 
nem badaniu, poznawaniu i regestrowaniu 
(choćby według określonych szematów) wie­
lostronnych przejawów miejscowego życia, 
jego cech charakterystycznych i danych 
rozwojowych, co mogłoby się najskutecz­
niej przyczynić do stworzenia dokładnego 
obrazu naszego życia prowincjonalnego.

Oi'gany takie mogłyby się stworzyć albo 
z inicjatywy redakcji, albo z inicjatywy sa­
mych korespondentów prowincjonalnych.

Dałoby się to jednak zastosować prze­
dewszystkiem w większych miastach. Co do 
wsi i mniejszych miast, urządzenie czegoś 
podobnego byłoby trudniejsze. W każdym 
razie przecież każde nasze miasteczko po­
siada dwóch, trzech i więcej t. z. „inteli- 
gientów,” a wieś jeśli nie każda, to kilka 
lub kilkanaście razem wziętych, również 
złożą się na jednego lub paru ludzi, którzy­
by mogli sprostać żądaniu korespondenta.

Wreszcie, wobec trudności dla przecięt­
nego korespondenta orjentowania się w ol­
brzymim materjale korespondencyjnym, ja ­
ki daje samo życie, zdaje mi się, iż przy­
dałby się bardzo odpowiedni kwestjonarjusz, 
któryby uporządkował i ujął w pewien sy­
stem, ten tak różnorodny materjał.

Kwestjonarjusz taki z natury rzeczy nie 
obejmowałby kwestji specjalnych i nauko­
wych, nadających się do pism specjalnych, 
technicznych, przyrodniczych, lekarskich, 
prawniczych, rolniczych i t. p., a objąłby 
tylko sprawy ogólniejszego znaczenia, na­
dające się do pism ogólnych.

Biorąc pod uwagę ogromne różnice w ży­
ciu wsi i miasta, a więc i różnicę w za­

daniach korespondenta z miast i zo wsi, 
a dalej pewną odrębność i większą inten­
sywność życia miast większych (gubernial- 
nych, fabrycznych) od mniejszych (powia­
towych, osad i t. d.) należałoby i kwestjo­
narjusz ułożyć w zastosowaniu do powyż­
szego podziału. Stanisław Koszutski.

(Przyj), redakcji). Z pomiędzy wielu rzu­
canych u nas myśli, łatwiejszych lub trud­
niejszych do urzeczywistnienia, myśl wyia- 
rażona powyżej należeć zdaje się będzie do 
najtrudniejszych. Prowincja daje się jeszcze 
namówić do pracy społecznej w kierunku, w 
którym widzi konkretniejsze podstawy, ale 

trudno ją  będzie zachęcić do pracy zbioro­
wej, w której odrazu dotykalnie nie odczuwa 
jakichś następstw realniejszych. Już nieiaz 
czytaliśmy skargi na obojętność pod tym 
względem prowincji i powtarzać ich nie bę­
dziemy. Przyczyna bierności ogółu leży gł?" 
boko, składa się na nią wiele czynników i 
warunków, które tu dorywczo trudno roztrzą­
sać. Faktem jest niewątpliwie jednakże, że 
ożywienie społeczne, ten nastrój, że tak po­
wiemy, społeczny, upada nas, że np. lat te­
mu 20, był o wiele żywszym i tęższym, niż 
obecnie. Dość byłoby przejrzeć roczniki pism, 
aby się o tem przekonać. Być może, że jest 
to chwila przejściowa, „dekadencka , ale tak 
jest i z tem musi się zgodzić największy 

optymista.
Gdyby w któremś mieście, miasteczku lub 

osadzie w okolicach, którym służymy, przy­
szła myśl zorganizowania tego rodzaju „ko­
mitetów redakcyjnych”, to przedewszystkiem 
pamiętać prosimy o naszem, a właściwie o 

„swojem” piśmie.
Pismo prowinejoualue z natury rzeczy po­

winno uwzględniać owe miasta i miasteczka. 
Staraliśmy się o to usilnie. Wciąż na wszy­
stkie strony rozsyłamy prośby i zaproszenia, 
przed rozpoczęciem wydawnictwa objeżdżali­
śmy okolice, aby prosić osobiście ludzi nam 
znanych o zasilanie pisma. I rzeczywiście 
przez czas długi „Echa” nasze odzuaczały j 

się właśnie wybornymi korespondencjami i li- 
stami, w których autorzy doskonale ujmo- j 
wali życie — to nasze życie ciche, prowincjo- ! 
nalne... Wszystko, co było w mocy naszej 
robiliśmy i robimy, aby dział korespondencji, | 
który stanowi całe niemal powodzenie pisma, j 

jego siłę, ciekawość, jaką obudzą, utrzymać ' 
w stopniu pierwotnym.

Obecnie urwało się to jakoś, ale nie roz­
paczamy. Następuje jesień i zima, mamy 

nadzieję, że przyjaciele pisma odezwą sio 
znowu. Tej nadziei się nie pozbywamy, bo 
gdybyśmy ją  stracili, stracilibyśmy wraz z 
nią ochotę do pracy, którą uważalibyśmy za 
niepotrzebną, bezpożyteczną.

Nie zrażamy jednak antora powyższego 
artykułu, owszem prosimy go usilnie o uło­

żenie takiego kwestjonarjusza i przesłanie go 
uam do wydrukowania. Przypuszczać należy, 
że może choć w części osiągnie swój skutek, 
choć w małej części.

P Ł O C K .

Obrachunek. Na dzień wczorajszy wy- \ 
znaczony był ostateczny termin opłacania 
wpisu w tutejszych zakładach naukowych. 
Do redakcji naszej zgłosiło się dużo ma­
tek o pomoc. Ale fundusze redakcji były 
zbyt szczupłe, aby można było zadosyó

uczynić wszystkim potrzebującym. Zebra­
liśmy wszystkiego w tem półroczu 260 rb. 
które podzieliliśmy pomiędzy uczniów w gj’ 
mnazjum męzkiem i żeńskiem i uczniów w 
szkole miejskiej. W  gimnazjum męzkiem 
opłaciliśmy dwa wpisy po 25 rb. i dopeł­

niliśmy wpisy innym, którzy otrzymali 
od władzy zapomogi, a mianowicie: za je­
dnego ucznia dopłaciliśmy 20 rb., za trzech 
po 10 rb., za jednego 15 i za jednego 5 rb 

Razem 120 rb. W gimnazjum żeńskiem za 
dwie uczenice opłaciliśmy wpis całkowity 
20 rb., trzem uczenicom dopełniliśmy wpiSy 
po 10 rb. Razem 70 rb. W szkole miejskiej 
wydaliśmy zapomogi uczniom: jednemu 10 

rb., jednemu 9 rb., 4 uczniom po 8 rb 
dwom po 7 rb., jednemu 5 rb. Razem 

70 rb. .
Obecnie zbierać będziemy na opłacenie 

wpisu za półrocze drugie i mamy nadzieję, 
że jeżeli nie w większej, to w tej samej 
mierze czytelnicy nasi pamiętać będą o 
uczniach biednych.

Słówko o zegarm istrzach . Z powodu 
wzmianki naszej w poprzednim numerze o 
zegarmistrzach, uważamy za stosowne za­
znaczyć, że w mieście naszem, zajmuje się 

tym fachem czterech majstrów cechowych, 
a mianowicie S. Brylant, Z. Szymański, Sie­
roszewski i Sobotka. Prócz tego wdowa po 
zmarłym Kuhlmanie prowadzi w dalszym 

ciągu zajęcie męża, i ma zamiar przyjąć do 
pomocy czeladnika fachowego.

Żegluga na Wiśle. Zmieniono rozkład 
jazdy parostatków osobowych na Wiśle. Od 
d. 12 b in. parowce będą wychodziły: z 
Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. 

65 rano, do Płocka zaś o 73/4, 9 rano i 
12 w południe. Z Płocka do Warszawy wy­
jazd o godz. 5 ś, 0 , 6 i  i 8 rano. Z Płocka 
do Włocławka o godz. 6 wiecz.; z powro­
tem o 12 w pot.; z Włocławka do Warsza­
wy o godz. 4 rano. Parostatki nocne mię­
dzy Warszawą a Włocławkiem nie będą 
kursowały.

Targow isko świńskie, położone na zbie­
gu ulic Dominikańskiej i Królewieckiej wy­
maga większego dozoru ze strony organów 
wykonawczych. Targowisko to coraz więk­
szą niepotrzebnie zajmuje przestrzeń. Po­
nieważ chodniki są tam niebrukowane, więc 
świnie ryją w nich doły, które zamieniają 
się w kałużo cuchnące, a przechodniom 
grożą różnemi mniej na tym świecie pożą­
danymi przyjemnościami. Drzewa, które- 
mi w tych stronach obsadzono ulice, po- 
obdzierane są z kory, gałęzie poobłamy- 

wane i korzenie popodrywane.
Przekupnie opanowali w zupełności ro­

gatki miejskie. Prawie każdy z przejeż­
dżających w dni targowe do miasta włoś- | 
cianin nagabywany bywa przez tłum prze­
kupniów, którzy dopóty męczą chłopa, od­
dając go jedui drugim, dopóki zniecierpli­
wiony nie sprzeda na wpół darmo swego 

towaru. Jeśli, broniąc się od napaści, zdo­
ła się wydostać na rynek, spotykają go tara

t # a  i  fcrjtjtpolmia i  polemiką.
SK R E ŚL IŁ

X  J. Lasocki.
W ostatnim dziesiątku lat w różnych pismach na­

szych coraz częściej spotykamy dziwnie nieodpowiednie 
krytyki, polemiki i co do treści, bo nie oceniające wy­

czerpująco i bezstronnie roztrząsanego przedmiotu,— i co 
do formy, bo grzeszące, i to ciężko, brakiem literackiego 
spokoju, pisarskiej, że powiemy, gentelmerji, nieraz na­
wet brakiem wprost „stylowej” przyzwoitości,— jeśli nie... 
uczciwości.

Występuje w szranki dziennikarskie jakiś „homo 
novus”, lub co „smutniejsze” , znany nawet zkądinąd autor 
X, lub nie X, i wdziewając na się dyktatorską togę 
wszechstronnej „od owsa do teologji”, jak ongi Lam 
twierdził, kompetencji, powagi, albo tnie panegiryk, wi­
docznie stronniczy ,.in barbam Platouis” , wynosząc pod 
siódme nieba drukowaną, lub niedrukowaną miernotę, 
jeśli nie nędzotę,— albo wprost przeciwnie, znowu wi­
docznie stronniczo, wali okrutną filipikę, nie przeciwko 
ocenianej pracy, ale najczęściej i to we względach od 
autorstwa zupełnie odrębnych, przeciwko samemuż jej 
autorowi,—bal nawet jego krewnym po piórze, nie szczę­
dząc. oj! nie szczędząc, nie powiem ,,soli attyckiej” , lecz 
wprost niesmacznego i dla krytykowanego i dla czytel­
ników... „tureckiego pieprzu”!...

Czytając taką krytykę, gotów jesteś wołać, przejety 
współczuciem dla nieznanego ci nawet biedaka, tak szpe­
tnie kiereszowanego: „Bój się Boga—panie pisarz!... co 
ci ten^człek zawinił?!... przecz się nad nim tak znęcasz?!...

Drugostronnie znowu takie „dicta acerba” wywołują 
w tymże tonie piorunującą replikę... Robi się literacki 
huczek, a jak jego koryfeusz, dotknąwszy z lekka zale­

dwie ocenianą pracę, zajął się głównie jej autorem, tak 
również replikant nie zadawalnia się kruszeniem kopji 
w obronie poszkodowanego, lecz w myśl bajeczki: „bijesz 
mego żyda, dam że ja twojemu!”— obronę w napaść za­
mienia, czepia się osób nowych: Dupliki, trypliki, jak 
grzyby po deszczu, a tylko kwoli utrzymania „ostatniego 
słowa", oncgo z lat dziecinnych: „ha!... moje na wierz­
chu!...’ wciąż bezmiernie rosną w cały sorytes nowych, 
śmiemy nazwać, literacko i nieliteracko nieodpowiednich... 

j „parlamentarnych wciągań” , na które, co najmniej, trze- 
1 ba by wołać z Fredrowskim kapelanem: „Nie uchodzi!... 
I panowiel nie uchodzi!!...”

Przy ścieraniu się zdań prawda się wyświetla. Tra­
fnie jednak powiedział nasz Kazimierz Brodziński: 

„Ciężka prawda wnet utonie,
Gdy jej forma nie pomaga!,..” 

to też i w naszych takich krytykach i łącznych polemi­
kach prawda na początku z lekka dotknięta, przy zawła 
dnięciu pióra „gorączką wojowniczą”, a ztąd następnie 
przy zajęciu się obustronnem li tylko formą nieodpowie­
dnią i jej autorami,— prawda, o którą głównie chodzić 
powinno, w koszu zapomnienia, od czasu lekko draśnię­
ta, snem błogim spoczywa, a za to wciąż mnożą się no­
we sylwetki, źleśmy bo rzekli, nowe karykatury^ wałczą­
cych, nie tylko zewnętrznie, lecz i wewnętrznie, i to 
w najdrobniejszych szczegółach, co do myśli nawet, prze­
konań, zapatrywań, chęci, niczem w porównaniu aparat 
Rentgena, „rzekomo”... fotografowane,—a biedni czytel­
nicy, darzeni wciąż nową, niby to w celach wyjaśnienia 
prawdy, niesmaczną już i co do formy, a co do treści 
taką bójką dziennikarską, co najwięcej, jak  rzekł ktoś 
trafnie, dowiedziawszy się „jak nie należy pisać pole­
mik", w objawie moralnego znużenia, niesmaku: „Quo- 
usąue tandem?!...” wołają!...

Jakiż wszystkiego tego może być „skutek?...” 

Pomijamy najprzód społecznie— moralną spół-winę

redakcji za otwieranie takiej areny etyczuej niesumien- 
ności, prywacie, złości, lub potwarzy;— pomijamy płynące 
ztąd kwasy i urazy,— pomijamy dziś tak częste, chyba 
ekonomicznie i towarzysko nie budujące, ztąd zradzane, 
kratki sądowe,— że już zamilczomy o bastonadach, na­
padach na się ulicznych literackiej, cokolwiek więc bądź, 
inteligientnej braci,— pomijamy secinę innych względów 
i względzików,—-pierwszym smutnym wynikiem takich 
piśmienniczych płodów jest bałamucenie opinji publicznej; 
bałamucenie czytelników i psucie im smaku, następnie 
deprawacja i upoważnianie nadal takim złym przykła­
dem podobnych Donkiszotów czy Wolfów, pióra do po­
dobnych krytyk—następnie wierutna niesumiennosc re­
daktorska względem czytelników, karmiąca nas w tyra 
razie, i to za nasze, cokolwiek bądź grosze, „przy szu­
mnych prospektach” , nieprawdą, lub etycznym i este­
tycznym niesmakiem!...

My prenumeratorzy możemy mieć w takim razie 
słuszną urazę do... szanownych redakcji, a odnawiając 

noworoczną prenumeratę, gotowibyśmy w tym wzglę^ 6 

dawać tymże redakcjom coś w rodzaju premji to... co 
możemy, to jest, co najmniej smolny ołówek, ostre no­
życe i kosz obszerny!...

Czemże to się dzieje?!
Ośmielamy się odnaleźć dwie główne tego przyczy­

ny - Pierwsza widoczna —  druga łacno p r z y p u s z c z a ln i

I krytyka, sąd, czy ocena należna danego pwejj' 
miotu, a z nią łączna tak często polemika, m ająca dą^ 

przez ścieranie się zdań do wyświetlenia prawdy.— 'vinIia 
się oprzeć na następnych koniecznych warunkach:

I) Trzeba najprzód posiadać „faktyczne” nie 
własnem zarozuinieniu, gruntowne wiadomości takie, z 
kieg.i punktu dany przedmiot mamy oceniać. ^Krytyka 

więc historyczna pomaga gruntownej znajomości his o 

ryi,— estetyczna —estetyki—słowem, trzeba być „sędzią 
kompetentnym”. (C. d. ».)•
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inni, którzy zachowują się z całą bezczel­
nością, wprost wydzierają produkty z rak 
kupującej publiczności. Bardzo to niewy­

godnie dla kupujących, gdyż przekupnie 
atakują przeważnie produkty spożywcze 

Zdaje się, że według istniejących'prze­
pisów, dopiero o godzinie 12-ej przekupnie 
mają prawo robić zakupy, kupowanie zaś 
produktowi w czasie przejazdu przez ro­
gatki, jest wprost wzbronione.

We wszystkich miastach, poczynając od 
Warszawy, skarżą się na ten przedwczesny 
sposób skupywania, który następnie pod­
nosi sztucznie ceny produktów, ale zara­

dzić temu jest wprost niepodobieństwem.
Trzebaby chyba rozstawić na przestrzeni 

dwóch wiorst przynajmniej za każdą ro­
gatką policję, a jeszcze nie wiadomo," czy 
sposób taki zdoła zapobiec w zupełności 
przemysłowi przekupniów.

Z sądu. Zaledwie w jedenastym dniu prze­
biegu procesu, którego treść podaliśmy w nu­
merze poprzednim został wydany przez sę­
dziów wyrok, moeą którego wszyscy oskar­
żeni o zorganizowanie bandy dla przemyca­
nia towarów, jako też o sprowadzanie ich 
i ukrywanie, wszyscy zostali przez sędziów 

uniewinnieni i uwolnieui od wszelkiej odpo­
wiedzialności. Oskarżonym w razie udowod­

nienia winy groziło wysłanie na osiedlenie 
w Syberji z pozbawieniem wszelkich praw, 
tego domagał się towarzysz prokurat. Miller.

Zazuaczyć należy, że publiczność licznie 
przebywająca w sali sądowej słuchała z wjel- 
kiem zaciekawieniem ładnie opracowanych 
mów tak ze strony oskarżyciela, który mó­
wił przeszło dwie i pół godziny, jako też ze 
strony obrońców, adw. przysięgłych pp. Mar- 
kusfelda, Nejmarka i Pilitowskiego.

W sali zapauowało wielkie wzruszenie, gdy 
żony| oskażonych rzuciły się w objęcia mę­
żów uniewinnionych.

Wydział karny sądu okręgowego płoc­
kiego jutro wyjeżdża do Rypina dla sadze­
nia tam kilku spraw karnych.

T eatr. P. Zawadzki zyskał sobie swemi 
przedstawieniami zupełne uznanie u publicz 
ności płockiej. Monologi, które wypowiada, 
uwydatniają jego talent artystyczny w roz­
maitych kierunkach. Subtelność w ceuiowa- 
niu wyrażeń, charakter osoby, którą przed­
stawia—zawsze bardzo dobre. A przedewszy- 
stkiem nie odczuwa się mouotonuości, jaką 
u niektórych mouologistów można spostrzec. 
Zasługują na uwagę komedje transformisty- 
czne, w których jedna osoba odgrywa rolę 
kilku osób. Szybkość i zwinność zmiany ko- 
stjumu, twarzy, głosu, charakteru odtwarza­
nych postaci jest rzeczywiście godną podziwu.

P. Zawadzki daje dwa ostatnie przedsta­
wienia dzisiaj w sobotę i jutro, na których 
również przedstawione zostaną komedje trans- 
formistyczne i powtórzoną zostanie „Bajka 
Sabałowa’’ Sienkiewicza, która tak się podo­

bała publiczności.
Ofiara. Dla Towarzystwa Dobroczynności 

p. Wł. N. składa 4 rb. 50 k., jako zwrot za 
furmankę, napróżno przezeń do Płocka wysła­
ną po towar zamówiony, którego jednakże 

nie otrzymał.
— Na wpis dla niezamożnych uczniów. T. 

0. G .- l rb.

Ł O M Ż A.
Skwery miejskie ulegną niebawem znacz­

nym zmianom. Skwer główny, na placu 
pocztowym rozdzieli na dwie części, szero­
kości na 6 sążni przejście od ul. Śniadow- 
skiej. Ogrodzenie żelazne posunięte będzie 
wgłąb o dwa sążnie ze wszystkich stron. 
Utworzy się w ten sposób wygodna aleja 
dla spacerowiczów; placyk otoczony ogro­
dzeniem zajmą klomby z kwiatami, wejście 
tam będzie wzbronionem. Praktyczniej i 
taniej, co prawda, byłoby ogrodu,nie roz­
dzielać, a ogrodzić część od ul. Śniadow- 
skiej do Sobornej, pozostały zaś niewygo­
dny klin, który obecnie trzeba omijać, po­

zostawić dla przejazdu.
Ciągnące się z obu stron od ul. Polnej 

rowy wkrótce będą zasypane ziemią; zarząd 
miasta zamierza natomiast przeprowadzić 
dwie aleje, w stronę gmachu więziennego 

Rów na placu pocztowym i na ul. Szo­
sowej otrzyma nowy bruk4 nadto dno rowu 
przy kry tein będzie grubemi deskami na­
pojonymi smołą.

Na rok przyszły, o ile fundusze kasy 
miejskiej na to pozwolą, otrzyma żelazne 
^grodzenie niewielki skwer naprzeciw za­
jazdu tykocińskiego. Warto byłoby prze­
znaczyć ten skwer dla dzieci, gdyż dziatwa 
nasza nie ma się gdzie zabawić; ogród 
miejski zbyt zacieniony i wilgotny nie jest 
dla niej odpowiednim. Część drzew w skwer­

A C n P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

ku należałoby wykopać i urządzić w środ­
ku trawniki, Ogródek taki dla dzieci na 
noc zamykany, a we dnie pilnowany, aby 
nie wchodziły tam osobniki nie mające nic 
wspólnego z opieką i wychowaniem dzieci, 
byłby dla Łomży niemalem dobrodziej­
stwem.

T eatr. Prz edstawieuia bawiącej tu trupy 
pod dyrekcją p. L. Morozowicza, jak dotych­
czas cieszą się powodzeniem, zwłaszcza ope­
retki są uczęszczane. Orkiestrą dyryguje p. 
Wejss, były kapelmistrz trupy p. A. Zimajer.

Wkrótce o występach tej trupy daiuy bar- 
ziej szczegółowe sprawozdanie.

Podobno dyrekcja ma zamiar dawać przed­
stawienia poobiednie, po cenach zniżonych. 
Może to i dobrze, ale na takie przedstawie- 
ia trzeba robić lepszy wybór sztuk, prze- 
uaczonych dla sfer mieszczańskich.

Na szpital św. Ducha złożyli w dalszym 
ciągu ofiary pieniężne pp.: Ignacy Sokołow­
ski 10 rb., Bogdan Stawiarski 3 rb., razem 
13 rb., a z poprzednimi 2 l4 rb. 25 kop.— 
227 rb. 45 k.

Z powodu niepogody, loterja, jak wiado­
mo, odłożoną została na dzień 15 b. m

Z  n a s z y c h  o k o l ic .

Pobór wojskowy. Według danych urzę­
dowych, w roku sprawozdawczym 1897 po­
wołano z gubernji płockiej ogółem 5,243 
popisowych (4643 chrześcjau i 000 żydów). 
Po odbytem losowaniu, wyznaczonych zo­
stało 1,656 osob do pełnienia powinności 
wojskowej. W liczbie przyjętych było 6 

osób, korzystających z ulg i, 2 i 3 punktu, 
art. 56 ustawy, wszystkich pozostałych 
obowiązywał powszechny termin służby woj­
skowej. Z pośród rekrutów 477 umiało 
czytać i pisać, lub tylko czytać, alfa­
betów było 1,156. Według narodowości: 
polaków 1,342, żydów 204, niemców 90, 
rosjan 3. (1,473 nieżonatych i 166 żona­
tych).

Do pospolitego ruszenia zaliczono z po­
śród popisowych— 334 osoby pierwszej i 
1,688 osób drugiej kategorji. Nie stanęło 
na wezwanie, po losowaniu 721 popisowych 
(570 chrześcijan i 151 żydów)- Wydatki 
na utrzymanie komisji powiatowych i pobór 
wyniosły 7,902 rb. 94 kop. (o 335 rb. 
79 kop.— więcej, niż w roku 1896).

Środki komunikacyjne. W obrębie gub. 
płockiej znajduje się jedna linja kolejowa 
(Nadwiślańska droga żelazna), przechodzą­
ca przez dwa miasta powiatowe: Ciechanów 

i Mławę; na przestrzeni 53l/a wiorsty. Po 
za tem najlepszymi środkami lokomocji są 
szosy pierwszego rzędu, czyli t. z. guber- 
nialne i drugorzędne— powiatowe; pierw­
szych liczy gubernja 300 wiorst 44'/a sążni, 
drugich 157 wiorst 291 sążni.

Naprawa gubernialnych szos w r. 1897 
kosztowała 75,829 rb. 17| k. (przeciętnie 
252 rb. 69 k. na jedną wiorstę).

Utrzymanie w porządku i naprawa pozo­
stałych dróg. stanowi powinność gmin wiej­
skich. Dróg gminnych liczyła gubernja w 

roku sprawozdawczym 1,333 wiorsty 2021/2 
sążni (20 wiorst 495,5 sążni bruku, 136 w. 
295,5 sążni szosy i 1,175 wiorst 411,5 sążni 
traktów i dróg bocznych).

Ogrodnictwo w gub. płockiej. P. St. Ce- 
lichowski w opisie działu ogrodniczego na 
wystawie płockiej dochodzi do następujących 
wniosków, które uważamy za właściwe po­
wtórzyć naszym czytelnikom (Ogr. p dski 18).

„Wystawa płocka przekonała nas, że ogro­
dnictwo zainteresowało uietylko obywateli, 
lecz i włościan, dowodem tego ci ostatni, z 
których dwóch zdobyło się nawet na plan i 
opis ogródków z podaniem swych uwag.

Niemniej pocieszającym objawem są szkół­
ki drzew owocowych, wystawione przez dwo­
ry. Rozwój szkółek dworskich dowodzi roz­
budzonego u chłopów zamiłowania do sadzenia 
drzewek owocowych; włościanie bowiem są 
i pozostauą głównymi odbiorcami drzew ze 

szkółek dworskich.
Nakoniec nie możua pominąć uwagi o wi­

docznej przewadze hodowania gruszek nad 
jabłkami. Ilość gruszek u wszystkich pra­
wie wystawców była większa, niż jabłek, 
a według oświadczenia p. Lilieutala sprzedaje 
się u niego dwa razy więcej grusz, niż ja­
błonek. To dowodzi, że u uas można hodo­
wać grusze w większej ilości ua handel, trze­
ba tylko znaleść odpowiednie warunki gleby 
i klimatu; zachodnia część gub. płockiej po­
siada właśnie takie warunki".

Pożary W  gul), łomżyńskiej (od 5 do 17 
sierpnia), według wykazu ubezpieczeniowego 
zrządziły strat: w majątku ubezpieczonym
9 570 rb., w ruchomościach — 6.813. Na 7 
pożarów, przepada 3 od uderzenia pioruna.

Z Warszuwy.
W d. 9 i 10 b. m. odbywały się posie­

dzenia sekcji rolnej, na których rozpatry­
wano bardzo ważne sprawy. Dzień wtor­
kowy, w którym t. zw. Delegacja emery­
talna, już od dość dawna zajmująca się 
obmyśleniem najlepszego środka w celu 
zabezpieczenia bytu pracowników rolnych 
przystąpiła do obrad nad tym przedmio­
tem, zapisanym zapewne zostanie jako 
data pamiętna w rozwoju społeczno-ekono­
micznym naszego kraju, Dzięki połączo­
nym pracom członków Towarzystwa ogro­
dniczego i prezydjum sekcji rolnej zatwier­
dzoną została ustawa kasy pomocy ogrod­
ników i pracowników rolnych. Ustawę tę 
podaliśmy już w streszczeniu w jednym 
z poprzednich numerów naszego pisma, 
oraz w zarysach ogólnych skreśliliśmy zna­
czenie nowo powstającej instytucji zabez­
pieczeniowej. Dziś dodamy tylko, że na 
posiedzeniu wtorkowem w d. 10 b. m. 
14 członków inicjatorów zobowiązało się 
do popierania rozwoju i wyjaśnienia celu 
stowarzyszenia w swych okolic ich, aby 
jaknajprędzej obznajmić właścicieli ziemi 
z ustawą. W listopadzie odbędzie się licz­
niejsze zebranie, na którern Towarzystwo 
ostatecznie zostanie zawiązauem.

W obec lego, że niektórzy obywatele 
poprzednio zaofiarowali pewne sumy dla 
Tow. zabezpieczeniowego pracowników rol­
nych, jeżeliby ono przyszło kiedykolwiek 
do skutku, przyszła instytucja ma już za­
wiązek kapitału (o ile naturalnie przy­
rzeczenia poprzednie będą wypełnione), 
który z biegiem czasu powiększać się bę­
dzie przez składki stowarzyszonych. Nie­
wątpliwie cały ogól rolników chętnie za­
pisze swyuh pracowników do towarzystwa, 
a pracownicy ci, poznawszy dobrodziejstwo 
utrwalenia sobie jakiego takiego bytu na 
starość, więcej przywiązywać się będą do 
miejscowych pracodawców, mniej więc szu­
kać będą szczęścia poza krajem.

Na temże posiedzeniu kierownik stacji 
doświadczalnej prób i nasion w Chojnowie,

| p. Kaz. Rogóyski zdawał sprawę z wy- 
j cieczki za granicę, którą odbył na koszt 
ziemian pluokich dla zapoznania się z ta­
kimi stacjami w Niemczech i Danji.

Z doświadczeniem i teoretycznem przy­
gotowaniem takiem, jakimi odznaczają się 
zarządzający stacją, d. Chełchowski i jej 
kierownik techniczny, p. Rogójski, stacji 
rokować można wielkie powodzenie i spo­
dziewać się można, że dla całej okolicy stanie 
się wzorem i bodźcem do poprawy gospo­
darstw.

KORESPONDENCJE.
Z Ciechanowa.

W dopełnieniu wiadomości o nowo powsta­
jącej instytucji kredytowej w naszem mieś­
cie, podajemy tu niektóre ważniejsze punkty 
ustawy-.

Działalność Towarzystwa rozciągać się bę­
dzie na pow. ciechanowski, mławski i przas­
nyski. Członkiem może zostać każdy miesz­
kaniec tych powiatów, bez różnicy stanu, o 
ile mieć sobie będzie przyznany kredyt, bądź 
wekslowy, bądź pod zastaw produktów, to­
warów lub papierów publicznych, bądź ua 
zabezpieczenie hypoteczne. Każdy członek 
bierze na siebie odpowiedzialność za zobo­
wiązania T-stwa wobec osob trzecich do wy- 

j  sokości przyznanego sobie kredytu, zaś 10% 
tej sumy składa jako swój udział, od które- 

j go pobierać będzie dywidendę. Ponieważ ti- 
stawa oznaczyła najmu i ej sza normę kredytu 
na rubli 100, a u aj wyższą na rb. 500, prze­
to na udział członkowski wnosić można od
10 do 500 rubli. Do zobowiązania T-stwa 
potrzeba 00-ciu członków, którzyby złożyli 
udziałów na sumę 10,000 rb., t. j. którzy­
by mieli przyznany kredyt na 100,000 rub.

Jak już pisaliśmy na zebraniu oświadczy­
ły chęe przystąpienia do T-stwa 73 osoby, 
które zadeklarowały złożyć udziałów na sumę 
13,500 rubli. Tym sposobem zawiązanie się 

i Towarzystwa jest zapewnione.
Na posiedzeniu słyszeliśmy wyrażane oba- 

j  wy, że rygor odpowiedzialności za zobowią­
zania T-stwa do wysokości 10-cio krotnego 
udziału może powstrzymać wiele osób za- 

; możniejszych od przystępowania do T-stwa 
* z większymi udziałami. Należy wszakże ob- 
I jaśnie, że odpowiedzialność ta mogłaby obcią- 
; żyć członków tylko wtedy, gdyby wszystkie 
kapitały i aktywa instytucji zostały wyczer­
pane i nie wystarczyły na pokrycie długów, 
zaciągniętych przez nią w innych bankach, 
lub u osób prywatnych, składających swe 
pieniądze na procent. Ponieważ wszakże o- 
kreślać normę zobowiązań T-stwa będzie ogól­

ne zebranie członków, od samych więc zale­
żeć bodzie postępować tak przezornie i os­
trożnie, żeby zobowiązania T-stwa miały za­
wsze niezawodne i bezpieczne pokrycie w je­
go aktywach.

W ten sposób owa odpowiedzialność człon­
ków pozostanie prawdopodobnie zawsze nomi­
nalną, tak jak nią pozostała przez tyle lat w 
Towarzystwie Kredytowom Ziemskiem i in­
nych instytucjach na wzajemności opartych. 
Zastrzeżenie zaś tej odpowiedzialności potrze­
bne jest dlatego, iżby, w początkach zwłaszcza 
rozwoju instytucji, wzmocnić do niej zaufanie 
i skłonić kapitalistów do lokowania w niej 
pieniędzy na procent. Wysokość procentu, po­
bieranego . przez Towarzystwo od dłużników 
oraz płaconego właścicielom wkładów, zależeć 
będzie, naturalnie, od obfitości posiadanych 
kapitałów i ogólnego stanu rynku pieniężnego. 
Dywidenda zaś od udziałów stowarzyszonych 
oznaczoną będzie względnie do czystego zysku 
z operacji w danym roku osiągniętego.

Podczas dyskusji nad różnemi szczegółami 
ustawy, wspomniano między innemi o tem, że 
w przyszłości, gdy operacje Towarzystwa się 
rozwiną, będzie ono mogło udzielać pożyczek 
na zastaw zboża, ua takich samych zasadach, 
na jakich to czyni dzisiaj Bank Państwa. Wia­
domo bowiem, że niedawno wydane zostały 
przepisy, nadające instytucjom kredytowym 
prywatnym co do pożyczek na zboże te same 
przywileje, które przysługują Bankowi Pań­
stwa, a mianowicie prawo pozostawiania za­
stawu w posiadaniu dłużnika, na jego odpo­
wiedzialność osobislą. Ponieważ Bank Pań­
stwa ma zamiar stopniowo wycofywać się z 
operacji rolnych, byłoby przeto do życzenia, 
aby dział ten podjęły instytucje kredytowe 
lokalne, złożone w przeważnej części z człon­
ków rolników.

Należy się spodziewać, że nowopowstała 
instytucja znajdzie gorliwe poparcie wśród 
obywateli wiejskich i miejskich wszystkich 
trzech powiatów i rozwinie się niebawem na 
pożytek ogółu.

W końcu zaznaczamy, że rejent w Ciecha­
nowie p. Śląski, przyjmuje zapisy członków 
do d. 18 listopada, w którym to dniu odbędzie 
się drugie, a właściwie pierwsze formalne 
zgromadzenie ogólne w celu dokonania wybo­
rów do władz Towarzystwa. Ig.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Ultimatum transwaalskie, przesłane przed­

stawicielowi Anglji Milnerowi, skłoniło radę 
ministrów ku wypowiedzeniu Transwaalowi 
wojny. Wahający się dotychczas rząd an­
gielski wystąpił stanowczo w roli zwierzch­
nika, w obec czego, wątpić wypada, czy 
delegacja transwaalska, wysłana do Stanów 
Zjednoczonych, zapewni boerom jakiekolwiek 
korzyści; rząd Stanów Zjednoczonych wy­
znaje, że nie przyznawał dotąd Trauswaalo- 
wi praw do samoistnego bytu politycznego. 
Niepowodzenie w Ameryce, być może, wyna­
grodzi do pewuego stopnia boerom poparcie 
ich sprawy przez metropolię; co więcej, we­
dług ostatnich wieści, królowej Wilhelminie 
udało się usposobić przychylnie względem 
boerów cesarza Wilhelma, który obiecał do­
łożyć wszelkich starań, aby niezależność obu 
rzeczy pospolitych (Transwaalu i Oraujii) by­
ła zapewnioną. Widzimy zatem, że niewiel­
ka rzeezypospolita afrykańska wciąga stop­
niowo w wir namiętności politycznych mo­
carstwa europejskie.

Transwaal. na razie, lekceważony przez 
polityków angielskieh, obecnie po rozpoczę­
ciu kroków wojennych, przejmuje wielu nie­
pokojem. Wojsko okazało się znacznie lep- 
szem niż przypuszczauo, artylerja Oranji, 
pod wodzą b. oficera niemieckiego, majora 
Albrechta budzi nawet trwogę; punkt cent­
ralny, Pretorja, jest fortecą, której zdobycie 
przedstawia wiele tiuduości. Liczbę tych 
warunków nieprzychylnych dla wojska angiel­
skiego zwiększa położenie gieograficzne terenu 
walki w strefie gorącej. W czasie wielkich 
upałów (od 130 do 140° Fahrenheita) prze­
bywać trzeba będzie wielkie obszary, pozba­
wione kolei żelaznych, trzeba więc zaopatrzeć 
się w wielką liczbę zwierząt pociągowych, 
których angliey nie posiadają w liczbie do­
statecznej. W rozpoczynającej się obecnie po- 

■ rze dżdżystej potoki zamienią się w ogrom - 
| ne rzeki, uniemożliwiając komunikację. Po- 
j chód do Pretorji, w warunkach najbardziej 
| sprzyjających trwać ma około miesiąca; na 
takiej odległości zaopatrywać armję w żyw- 

' ność będzie zadaniem bardzo truduem. Tak 
i więe, o wyniku rozpoczynającej się wojny,

i
' trudno wyrokować w sposób zdecydowany. 

Gabinet urzędniczy opanowawszy obecnio 
ster rządów w Austrji, wszedł do pewnego 

.stopnia w kompromis z prawicą, która zrzekła
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się bezwzględnej opozycji. Co do zniesienia 

rozporządzeń językowych, już postanowionego 

podobno przez cesarza, dojdzie ono prawdo­

podobnie do skutku, gdyż uzyskało aprobatę 

stronnictwa ludowego katolickiego: opozycja 

posłów czeskich, którzy domagają się kom- 

pesaty, wrazie zniesienia tychże rozporzą­

dzeń, lub też opozycja Koła polskiego, wy­

stępującego w obronie rozporządzeń języko­

wych, wydanych przez Badeuiego, nie będzie 

posiadała odpowiedniej wagi.

Z czasopism..
,,Gazeta Polska" rozpoczęła druk bardzo 

interesujących listów p. L. Cieleckiego, kupca 

z Warszawy, który wyjechał do Ameryki 

Południowej, w celu bliższego zbadania sto­

sunków handlowych w koloujach polskich.

W pierwszym liście z Hamburga pan B., 

opisuje byt polaków w tern mieście, których 

jest znaczna ilość osiadłych na stałe i przy ­

byszów czasowych. Osiedli czasowo pracują 

w fabrykach i dobrze stosunkowo zarabiają.

Ciężka jest za to dola wychodźców czaso­
wych z Królestwa i Galicji. Wychodźcy re­
krutują się z uciekinierów z fabryk. Agien- 
ci, zamawiający ludzi na lato do robót pol­
nych w blizkości granicy (takie są żądania 
wychodźców), wysyłają ich natomiast na fol­
warki do fabryk, w których praca jest bar­
dzo ciężką. Robotnicy bardzo często ucieka­
ją  z fabryk i udają się do Hamburga, gdzie 
znajdują zajęcie w porcie przy ładowaniu to­
warów. W Hamburgu mieszka stale 3,000 
naszych, a na czas Je.tni cyfra ta podwaja 
się. Jest tam sześć towarzystw polskich, któ­
rych działalność jednakże słabo się uwydat­
nia. Najruchliwszem z nich jest „Tow. ręko­

dzielników polskich," które pomaga i opieku­
je się przybyszami. Wielce czynnym współ­
pracownikiem tego Towarzystwa jest wika- 
rjusz miejscowy ks. Władysław kisielewicz. 
zacny kapłan i niezmordowany pracownik. 
Wpływ jego wielki i dobroczynny. Odczuwać 
się daje wielki brak książek polskich, kió- 
reby przez swTój wpływ podtrzymywały du­
cha narodowego, dlatego autor uprasza oso­
by, któreby chciały dopomóc w dobrem dzie­
le przez nadsyłanie książek, przesyłać je pod 
adresem: ks. Wład. Kisielewicz, bei Kleineu 

Michaelis Kirche, Hamburg 34.

Wynaradawianie się naszych wychodźców 
zależy od wielu przyczyn. Przedewszystkiem 
odczuwać się daje brak kościoła i kazań pol­
skich, bo w ogóle przywiązanie do religji jest 

wielkie. Niemcy rozumieją to dobrze i na­
syłają księży o duchu niemieckim, którzy 
rozumieją nawet język polski, ale którzy dzia­
łają w duchu giermanizacyjnym.

Małżeństwa mieszane, a niernki lubią wy­
chodzić za polaków, również przyczyniają się 
wielce do niemczenia naszych wychodźców, 
którzy, jeżeli jakiś rok, dwa nie są w kra­
ju, zapominają o nim, odzwyczajają się od 

niego.
„Ateneum,” pismo naukowe i literackie, 

tom III, zeszyt 3-ei za m. wrzesień zawiera:
Dla miljona, powieść przez Artura Gru­

szeckiego.—  Jan Wolfgang Goethe, przez IŁ. 
Mechanika społeczna, przez dr. Leona Wi­
niarskiego. — Przyczynek do g-ienezy kilku 
utworów Z. Krasińskiego z pierwszej doby 
jego twórczości, przez M. Reitera. Brak pracy 
w świetle uauki i faktów społeczno-ekonomi­
cznych, przez S. Kutnera. — Rozbiory i spra. 
wozdauia.— Bibljografja.—  Z żałobnej karty-

„W szechświat” nr. 41 zawiera: J. H-- 0 |
objawach hypnotyeznych u zwierząt.— a | 
dliński: Stan obecny badań gieograficznyc i i 

w Afryce. —  J. Siemiradzki: O pochodzeniu | 

zwierząt kopytnych. — Józef Miłobędzki.

W sprawie huby modrzewiowej — Sprawozda­

nia.— Kronika naukowa.—Objawy astronom! 

czue na październik. —  Buletyn meteorologi­

czny.

Nowe książki i w ydaw nictw a.
Bibljoteka „Najcelniejszych utworów li­

te ra tu ry  europejskiej” nadesłała swoim czy­

telnikom tom 2-gi „H is to rji lite ra tu ry  pol­
skiej” w opracowaniu Piotra Chmielowskiego.

Jako dodatek miesięczny dla swych czy­
telników „Tygodnik Ilustrowany wydał toin 

3-ei powieści Sienkiewicza: „Bez dogmatu.
G.  Lieckfeld. Wiadomości praktyczne o 

motorach gazowych, przekład z niemieckiego 
pod redakcją inżyniera Em ila Schoenfelda 
z dodaniem opisu budowy motorów. War­
szawa, nakładem Hipolita W a w e lb e rg a .  

1899. Cena w oprawie 65 k.
W szeregu dziełek „Bi blioteki przemy­

s łowej"  wydawanej nakładem Hipolita Wa­
welberga. wyszła obecuie rozprawka Lieck- 
felda o motorach gazowych. Wobec rozpow­

szechnienia się tego rodzaju motorów, głów­
nie wśród zakładów przemysłowych drobnych, 
wydanie tej książki jest bardzo na czasie i 
pożytecznem. Wyłożono tu popularnie zasa­
dę konstrukcji takich motorów, sposób obcho­
dzenia się z nimi i obsługiwania, w ogóle 
wszelkie wiadomości, tyczące się urządzenia 
i użytkowania tych maszyn. Forma wykładu 
dostępna dla szerszego ogółu czytelników.

k r o n i k a  h a n d l o w a .

Srpawozd. Dorni Koln B-ci Wolihner, Bamuk iS-k„ 
Płock, 13 Października

Na tarjr dzisiejszy dowieziono około 610 korcy 
różnego ziania, a mianowicie: pszenicy około 300 
korcy, żyta 200 koroy, jęczmienia 50 korcy, owsa 
50 korcy, jry k i 10 korcy, grochu — korcy i 
rzepaku letniego — korcy.

Tendencja i ceny targu dzisiejszego były bez 

zmiany.
Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenice 

od rb. 5,25, do 5,50 za 210 f., żyto od rb. 4,00 d0 

4,20 za 230 f., jęczmień od 3,50 do 3,75 za 210 f 
owies od 2,40 do 2,55 za 140 f., grykę od 4,25 
do 4,50 za 210 f.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio zzwarte około 
____ korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono — berlinkę z pszenicą j 
żytem i do Warszawy —  beri inki.

' Gdańsk, 13 pażdziern. Tendencja na pszeuicę 
bez zmiany, żyto o 1 markz na tonnie niżej.

Warszawa 12 pażdziern. (Ceny zboża płacone na 
st. Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowań domu handlowego A. Wierz­
bowskiego— Włodzimierska 2IJ. Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 99 — 101, śre­
dnia 90—97, poślednia 83— 87. Zyto krajowe w y .  

borowe 8 1 —82 , średnie 79— 80, pośhdnie 75—77.
Jęczmień browarny--- . Na paszę i kaszę 68—76
— . Owies krajowy 62— 82 Groch polny warze], 
ny— . Gryka 93—97. Usposobienie spokojne i sp.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­

no za żyto średnie 0,00— 4,65 za korzec. Pszenica 

0,00. Jęczmień 0,00 -0,00. Owies. 3,00—3,25.
Giełda. Notowania papierów. Ruble 216,65 Listy 

tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.—97,35, 
duże 4— drobne 4 — 90,10. L isty m. Płocka 99 n' 
Łomży 99 not.

Renta państwowa 4— 99,55. Pożyczka premio­
wa z 1864 r.— 300. z r. 1866— 269,50. Premiowa 
szlachecka 5— 211. ' ' •

Łomża, 12 pażdziern. Pszenica 5,30 — 5,75 rb. 
żyto 4,30— 4,45., jęczmień 3,90 owies 2,90 — 3.25 
rb., gryka 3,35—3.50 rb., groch ó,26—5,50, kar­
tofle 1,00— 1,30.

O  G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRN! HANDLOWYCH W  PŁOCKU.
i Fabryka Pierników F. Śień- 

w ttf ile r illf t  sinego poleca swoje wyroby. 

Płock, przy ulicy Kolegialnej.___________

„Nowy Cyklodrom” ««»?-
ty dla użytku pań i panów codziennie.__

Skład mebli i zakład
W ł .  A p f e l b a m  ta(lit,erski isUl. 0d
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, przy ulicy_ Kolegialnej

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó W SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka N? 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego;.

Ignacy Brochocki.
transporty tytuniów. Kolegialna X? 13.

W alery K r u c k i .  ‘S j S  S !
ul. Warszawska 1, dom Lewensztejna.

N 0 W 0 -0 T W 0 R Z 0 N Y
^ a ^ t a d  j f t r t y s t y c z n o ~ ) { o ś c i e l n y

F i l i a  P o z n a ń s k a
pod firmą

J. Szpetkowski i S-ka
w W ARSZAW IE. Aleje Jerozolimskie 41.

Poleca się do: budowy ołtarzy i ambon, renowacji kościołów, posia­

da na składzie z wl. fabryk i Stacje Męki Pańskiej w wypuklorzeźbie 
z masy mozajkowej artystycznie wykonane w rozm aitych sty lach 

i wielkościach, z tejże m asy figury Świętych Pańskich oraz chrzciel­
nice. W ielk i wybór: ornatów, kap, baldachimów, chorągwi, lichta­
rzy, kandelabrów, żyrandoli, krzyży ołtarzowych i procesjonahiych 

________________ dzwonki harmonijne i t. d. 26— 2

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

- w  s i ^ ł a : c > a o : e 3: A P T E K A C H

Dla wiadomości Publicznej

M a s z y n i s t a
zdolny żonaty potrzebny do dóbr Głodowo 

pod Lipnem od Nowego roku.

i
l i  M l

I I

powiatów Płońskiego i Ciechanowskiego.
Będąc naznaczonym delegatem przez Sek­

cję rolną na te dwa powiaty do zebrania ma- 

terjału na utworzenie książki stad pół-krw i 
upraszam W. Panów o przysłanie swoich 

adresów w jaknajkrótszyrn czasie przez 
Dzierżanów, poczta Wyszogród. 

__________________  WIELOGŁOWSKI.
„Gazeta Policyjna11 w JVs 179 pisze co następuje: „W ostatnich czasach 

zauważono, iz dowóz do W arszawy koniaków zagranicznych znacznie się zwiększył; 

kupowane są jednak przeważnie gatunki tańsze, w cenie 1£ do 3 rb. za butelkę. 

To ponownie dowodzi zaufania, jakie mają tutejsi mieszkańcy do marek zagranicz­

nych. Z badan dokonanych w laboratorjum miejskiem okazuje się, iż tanie gatunki 

koniaków zagranicznych nie są czera innem, jak zwyczajną wódką, sporządzoną 

często ze źle oczyszczonego spiritusu przy pomocy esencji koniaku i rozworu kar­

melu. Daleko lepsze otl tych trunków są koniaki ruskie, naprzykład S ara- 
dżewa, przygotowywaue z prawdziwego winnego grona, równające się w y ­
sokim gatunkom wyrobów zagranicznych, sprzedawanych w  W arszawie.

Na miesiąc PAŹDZIERNIK 

Drukarnia K. Miecznikowskiego w Płocku
poleca broszurkę p. t.

JabożenstwoDr
napisaną przez Ks. A. PĘSKIEGO.

łJEOTJ JESIOIOWSKI 
Korektor-stroiciel

fortepianów, pianin i innych wszelkiego ro­
dzaju muzycznych instrumentów.

Stroi i przyjmuje do korekty wszelkie 
instrumenty muzyczne, również przyjmuje 
różne obstalunki, w zakres tego fachu wcho­
dzące, wykonywując robotę gruntownie, 
sumiennie i po cenach um iarkowanych.
Ł o m ż a ,  ulica Zjazd, dom Kulkina

BIURO UNGRA Aleja Jerozolimska 86

Stale posiada na 

Wielki

(róg M arszałko ws k i oj). 

składzie fóEeb le  n o w e  i u ż y w a n e ,  

wybór f i S a h o n i . — CENY N IZK IE .

OGŁOSZENIE.

Dyrekcja  T o w a rzy s tw a  Kredytowego 
m. Płocka.

W wykonaniu § 82 ustawy Towarzystwa 
Kredytowego m. Płocka, Dyrekcja tegoż 
Towarzystwa podaje do wiadomości że 3 
nieruchomości 111. Płocka, z powodu nieopła­

cenia raty kwietniowej 1899 r., wystawione 
zostały na sprzedaż publiczną, a mianowicie:

1) 1 om pod JY? 5040 przy ulicy Biel­
skiej, obciążony pożyczką Towarzystwa w 
sumie rb. 1600, w dniu 2/14 grudnia 1899 
r, o godzinie 11 przed południem, w kance- 
larji rejenta Zborowskiego w gmachu Sądu 
Okręg, płockiego. Lciytacja rozpocznie się 
od sumy rb. 2400. radium oznaczono na 

rb. 320
2) Dom pod .K? 185V2ó przy ulicy Biel­

skiej, obciążony pożyczką Towarzystwa w 
sumie rb. 1800 w dniu 7/19 grudnia 1899 
r. o godzinie 11 przed południem, w kan­
celarii rejenta Zborowskiego w gmachu Są­
du Okręgowego płockiego. Licytacja roz­
pocznie się od sumy rb. 2700, vadium ozna­

czono na rb. 360.
3) Dom pod M 100A przy ulicy Do­

brzyńskiej, obciążony pożyczkąTowarzystwa 
w sumie rb. 1600, w dniu 2/14 grudnia 
1899 r. o godzinie 11 przed południem w 
kancelarji rejenta Zborowskiego, w gmachu 
Sądu Okręgowego płockiego. Licytacja roz­

pocznie się od sumy rb. 2400, vadium ozna­
czono rb. 320.

Szczegółowe objaśnienia i warunki licy­
tacyjne złożone zostały do ksiąg hyputecz- 
nycb powyższych nieruchomości, i takowe 
mogą być przejrzane w wydziale hypotecz- 
iiym, lub w biurze Dyrekcji Towarzystwa 

Kredytowego m. Płocka.
Płock, d. 24 września (4 października) 

1S99 roku.

L E O P O L D  L E S S I N

SZEWC
■W" w a r s z a w i e

N o w y - Ś io ia t  6 0 .

Ao3B0jeU0 Ueusypojo. Top. I L i o u k -ł  2  OKTflOpji 1899 roją.

Środa 18 pa; 
Czwartek 19 
Piątek 2 0  
Sobota 21 

Biedzie la  22 
Poniodz. 23 
"'lorek 24

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


